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COSITIO K I « « 1 E K 1 .
POWIASTKA HISTORYCZNA Z lógo STÓŁKCIA.

W  L uw rze, na pokojach matki k rólow ej, zg ro ­
madzone było świetne towarzystwo.

Blask drogich kam ieni, jasność tysiąca św iateł, 
przepych strojów , kosztowne ubranie pokoi, wszystko 
to razem spraw iało czarowny widok. Bo też było 
tam w szystko: b lask , zby tek , m łodość, piękność 
i rozkosz.

Temci bardziej musiał w tym przybytku świet­
ności i przepychu, pomiędzy temi wytwornem i po­
staciami, k tó te jak  cienie czarodziejskiego światu, 
po komnatach Katarzyny Medycejskiej się przesuwa­
ły , odróżniać się od reszty  jeden człowiek, odzna­
czający się dziwnie pojedynczym ubiorem. Ubiór 
ten sk ładał się z długiej czarnej zpod szyi aż do 
kostek sięgającej atłasowej su tanny , o białym ko ­
ronkowym  kołnierzu, i z czarnego, jedwabnego pa­
sa, który dwa razy w około stanu owity, był w je ­
den duży w ęzeł ściągnięty, i miał u końców s re ­
brne frezie. Jednakże spojrzenia pięknych dain, księ- 
żen i księżniczek, spoczyw ały z upodobaniem na 
tej smukłej, męzkiej postaci, i chętnie dla nadobnych 
zalet ciała, dziwacznemu przebaczały strojowi. Był- 
to w istocie piękny m ężczyzna; rysy  jego tw arzy 
znamionowały niezwykły, jenijalny um ysł; postawa 
jego była szlachetna, harda, prawie rozkazująca.

Po wszystkich pokojach pozbierały się różne po­
jedyncze g ru p y ; każda z nich zajmowała się w ła­
ściwą sobie zabaw ą; tylko w jedynym pokoju było 
samotno. S tał fam ów mężczyzna w czarnej su­
tannie, z założonemi na krzyż rękoma, oparty o mały 
stolik, i patrzał zadumany w posadzkę, jakiemiś vva- 
żnemi myślami za ję ty ; był on sam jeden w komnacie.

W tem nadeszła ku niemu słusznego , majestatycz­
nego w zrostu niewiasta, w okazałym, bogatym stroju, 
którego w artość m ogła się równać wartości nie­
jednego całego księztwa.

Spojrzała poza siebie, a widząc, iż prócz nich dw o j­
ga, nikogo w komnacie nie było, rzekła półgłosem : 

żyje jeszcze ?■’"I cóż, Karo!

„Nim jutrzejsze słońce wzejdzie - -  już żyć nie 
będzie;” odrzekł czarny mężczyzna po francuzku, 
lecz wymowa jego św iadczyła, że był cudzoziemcem.

»I pew nież?” zapytała królowa.
„Pew nie!” odpowiedział zapytany.
„Nigdyż cię jeszcze umiejętność twoja nie zawio­

d ła ,  R ugg ieri?” zapytała królowa drżącym głosem.
„W  tym w zględzie, nigdy!” odrzekł Ruggieri. 

„Jest ona w tein niezawodną. Człowiek stw orzony 
na podobieństwo Boga, więc i on może stw orzyć coś 
podobnego, i on może zniszczyć, co stw orzył, a zni­
szczyć, jeszcze łatw iej niż stw orzyć.:., Ale na cóż 
mam ci pani, opisywać słow am i, co wyraźniej sam 
skutek okaże!"

■,)Ach, czemuż to koniecznie stać się m usi!” za­
w ołała smutno królow a, i zasłoniła sobie tw arz 
piękną, maleńką rę k ą , jakby chciała skryć uczy, 
zalewające się łzami.

Ruggieri w patrzył się na chwilkę bystrym w zro- 
kinm w tę stojącą przed sobą postać niew ieścią; 
ale nie byłto  w zrok nam iętny, bo ta niewiasta li­
czyła już do lat pięćdziesięciu, a wszystkie poły­
skujące na niej drogie kamienie i przybory, jakoteż 
wszelkie w ym ysły to a le ty , nie były  w stanie tego 
z a ta ić ; jednak nie byłto i w zrok  przyjaźni lub spó ł- 
uczucia ; w yrażał on owszem głęboką w zg a rd ę ; 
przecież tylko przez chwilę spoglądał Ruggieri tym 
wzrokiem, a potem podniósł go ku stropow i i rzek ł 
mocnym głosem : „Gdzie o dobro całego narodu 
i.lzie, cóż tam jedno życie w aży !”

»Masz słuszność!” odpowiedziała królowa. To 
mówiąc usunęła rękę zprzed oczu, a spojrzenia jej 
spoczęły z osobliwszym wyrazem spółczucia i za­
ufania na obliczu sławnego astrologa, lecz i w tern 
nie można było dostrzedz coś takiego, coby jakieś we­
w nętrzne okazywało w zruszenie; oblicze jego było 
jakby z m arm uru w ykute, spokojne, surow e i zimne.

Po krótkiej chwili ozw ała się Katarzyna łago ­
dnym, przyjaznym głosem : „Jakże, czy i przeszłej 
nocy badałeś n ieba?”

„ B a d a łe m o d p o w ie d z ia ł  Ruggieri.
„I cóż zwiastują gw iazd y ?” zapylała królowa 

nieco lękliwie.
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„Nie pytaj mię oto, k ró low o!” odrzekł astrolog. 
„Albożetn tak słabą kobietą jak  inne?” ozwała 

Się królow a, podnosząc au.nnie głow ę w górę. »Mogę 
i chcę to w iedzieć; m ó w !”

A strolog pa trzy ł przez chwilę na królow ę, a po­
tem  rze k ł cichym g ło se m : »D roga, którąś szła do­
tą d , była krw ią zbroczonym gościńcem ; lecz ta, 
k tó rą  się teraz puszczasz, będzie strumieniem krwi 
zalana.”

„Niechaj będzie; przecież i ta droga jest w księ­
dze przeznaczenia zapisaną!” odrzekła królowa z w e­
stchnieniem.

»A starczy-ż ci odwagi na to, k ró low o?” zapy­
ta ł astrolog badawczo.

„S ta rc zy ;” — odrzekła Katarzyna śmiało — „po­
niosę wszelką ofiarę dla szczęścia mojego ludu; 
goto  wam nawet własne dać mu życie.”

„W łasne życie?” pow tórzył astrolog. „Twoje 
życie jest i mojćtn życiem7 królow o.”

»R uggieri!” zaw ołała królowa łagodnym tonem 
i powiodła tkliwem, wilgotnem okiem po pięknym 
mężczyźnie.

„Tw oja śmierć jest i m oją ;” — rzek ł astrolog 
kró tko , ozięble — „lecz mniejsza o to ;  w szak tylko 
raz  umieramy.”

Katarzyna spojrzała wątpliwie na astrologa.
„Tak je s t!” pow tórzył Ruggieri. »Życie królowej 

Francyi i życie tak mało znaczącego człowieka, ja ­
kim  jest Cosmo Ruggieri, wiszą na jednej n itce; 
gdy się ta przerw ie, zgaśnie dwójka życia. W szech- 
m ość ina upodobanie w tak dziwacznem uwikłaniu 
losów ludzkich; lecz tylko wtajemniczeni umią ten 
w ęzeł upatrzyć.”

»Twoje życie, i życie Katarzyny Medycejskiej mia­
łoby  być węzłem jednej n itk i?” rzek ła królowa 
z namysłem.

„Tak w gwiazdach zapisano;” odpowiedział astrolog. 
Katarzyna zasłoniła sobie znowu tw arz ręką i za­

padła w głębokie dumanie. A strolog m iał teraz dość 
czasu przypatrzyć się je j, i wyśledzić, jakie w raże­
nie jego wróżba na niej spraw iła. Jego znajomość 
serca ludzkiego, odkryła mu głąb duszy królowej, 
a  ten w zrok rzucony w jej ta jn ią , zadowolnił go 
widocznie. W iedział, iż jest teraz zabezpieczonym. 
N adchodziły czasy pełne zaburzeń i wielkich zda­
rz e ń , i trudno było  przewidzieć, jaki obrót w y ­
padki wziąć mogą. Co do swojej osoby, był on 
nateraz bezpiecznym. Katarzyna M edycejska, ta 
c h y tra , chciwa panow ania, ani krw i ani życia dla 
dopięcia swoich zamiarów nie szczędząca kobieta, 
o n a , która tysiące a tysiące ludzi na rzeź wydała, 
|  to  nie z religijnego fanatyzmu, lecz jedynie dla 
podżegania zaburzeń dom ow ych, k tóre jej dalszą 
w ładzę w królestwie zapewniały, ona, która swoich 
w łasnych synów poświęcić była gotow a, gdyby je ­
den lub d ru g i, będąc już nawet k ró lem , chcieli się

byli zpod jej władzy wyłamać, któraby tego nawet 
swojemu ulubieńcowi nie była przebaczyła — i w ła­
śnie taż na wszystko odważna, ta nieugięta kobieta, 
była przecież zabobonną i drżała o w łasne życie: 
w iedział o tern bardzo dobrze W łoch przebiegły, 
i obliczywszy wszystko należycie, umiał ugodzić 
w ranne miejsce, i był bezpiecznym o życie swoje.

W  czasie tej rozm owy w szczął się nagle jakiś 
rozruch w przyległych pokojach, zaczęto tam i sam 
biegać, ozw ały się różne głosy. Cosmo Ruggieri 
słyszał to i s ta ł nierncboiny na swojem miejscu; 
królowa pospieszyła niecierpliwie kp drzwiom.

. „Król u m a rł!” zaw ołał najprzód g łos jeden. „K ról 
um arł! Król u m a rł!” ozwało się w krótce zewsząd 
więcej głosów.

„Karol nie ż y ję !? ” zapytała Katarzyna.
„W łaśnie co sk o n a ł!” doniósł jej o ten; jeden 

z podkomorzych króla Francyi.
»Mój syn u m a rł!!” zaw ołała Katarzyna płacz­

liwym głosem , zakrywając sobie tw arz rękoma.
W tem nadbiegły księżniczki, Jam y i panny dw or­

skie, i o toczyły królowę matkę, wysilając się mi 
oznaki 'żalu i pociechy.

„Teraz czas: Spieszmy panowie do H erkulesa*)! 
Nic zw lekajm y!” rzek ł jakiś m łody, słusznego w zro­
stu , piękny m ężczyzna; byłto sław ny w  owych cza­
sach, lecz o raz i osławiony m argrabia Bussy d’Am- 
boise.

Towarzysz jeg o , do którego właśnie te słow a 
zwrócone były, hrabia Hannibal de Coconas, zblizył 
się do trzeciego, m argrabi Józefa de la Mole, i sze­
pnął mu coś do ucha,

Nato zeszło się dziesięciu lub dwunastu młodych 
ludzi z najpierwszych rodzin F ra n cy i, poszeptali 
przez chwilę z sobą, a potem wszyscy w raz z Lu­
w ru  z pośpiechem wyszli.

„Mój syn um arł! Francuzi! W asz król u m arł!” 
zawodziła żałośnie matka królowa.

A damy dworskie i niektórzy starsi kawalerowie 
tem gorliwiej pocieszać ją  usiłowali.

Cosmo Ruggieri s ta ł ciągle oparty o mały stolik, 
z założonćmi na krzyż rękam i, a w zrok , jaki z je ­
go ciemnych tajemniczych oczu padał od czasu do 
Czasu na zgromadzenie, w yrażał głęboną wzgardę.

* *
*

Anijola, pół siedząc, pó ł leżąc spoczywała h ie- 
doale na jedwabnych, elastycznych poduszkach ot- 
tomany. Okna były o tw arte ; dóm s ta ł w środku 
og rodu ; przez okna uśmiechało się ja sn e , pogodne 
niebo; lecz bliższy jeszcze ogród rozkw ita ł z mnOT 
gich, kwietnych wazonów, klore przed oknami i po 
kątach pokoju s ta ły , i powszędy wonie rozkosznćj 
wschodniej wiosny roniły . Tożsamo l na posadzce,

* )  H e r k u l e s , m ł o d s z y  brat  k r ó l ó w  K aro la  I X  i H en ­
r y k a  III,
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wyś,lelonej pjsznem i kobiercam i, lśniły tkane ane­
mony, różo, pslrc tulipany, a równie świetne i ró ­
żnobarwne były też i te m iękkie, nizkie siedzenia, 
ciągnące się wkoło pod ścianami. Tu i owdzie, po­
między kwiatami i krzew ami stałv  pozłacane klatki, 
a w raz z ptakami, zlatującemi się do kiumi, poru­
szały się także jakieś niewidome dzwonki i brzmia­
ły  w miłych akordach; złociste i śrebrzyste rybki 
pluskały się w kryształow ych wanienkach — było 
tam niewymownie lubo w tym pokoiku — było won­
no, kwiecisto i rozkosznie, błogo jak  w  raju.

Rana godzina; iecz Anijola czeka zapewne już  na 
kogoś, gdyż zupełnie ubrana. Jak powiewny obło­
czek, lekka, jasnoniebieska szata opływa jej piękne 
kształty , zarazem zasłaniając i jeszcze bardziej uw y­
datniając ich w dzięk i; a co tam blasku i jaśni i klej­
notów i z ło ta ! Ale któż na to  zważa, patrząc w to 
czarne, głębokie oko dziewicy! W szakże i tam blask 
i og ień , a cudniejszy nawet od klejnotów i złota, 
gdyż lada chwilka osłania się powabniejszą jeszcze 
mgłą tęsknoty, miłości, i to płomienną, żądzą pała, 
to  w  słodkich, roskosznych łzach się rozpływ a.

N agły szelest obudził śliczną inarzycielkę z jej 
m iłych ro jeń ; lekki rumieniec obiegł jej lica i czo­
ło  ; urocze oko ku drzw io ij sp o jrza ło ; drzwi się 
o tw arły , a nićmi wszedł Cosmo Ruggieri.

Po gładkient źwicrciadlar.em czole przesunęła się 
przelotna chm urka niechęci, i nieco gmewliwie wci­
snęła się m a ła , ozarnemi zwojami uwieńczona g łó ­
wka, w jeszcze mniejszą rączkę alabastrową.

A strolog nie zw ażał na ten wyraźny objaw nie­
chęci. Usiadł na otomanie, tuż koło niej, i bez ża­
dnego daiszegc wstępu zaczął w tc słowa : cAni- 
jolo, teraz pizygotuj się! Nadeszła c h w ilap

Anijola spojrzała na niego badawczym w/rokiem . 
A strolog mówił dalej; „Karol u m a rł; ju tro ,  może 
jeszcze d z iś , Franciszek zostanie królem F rancji, 
a ty ,  jeżeli będziesz w to miała rozum , królową.A

„A  Cosmo Ruggieri bedzie pierwszym m inistrem ;’', 
rzek ła Anijola z lekkim uśmiechem.

„Być może ;” odpowiedział astrolog A ewą spo- 
kojnością umysłu, która zdawała mu się być w ro­
dzoną, chociaż się sprzeciwiała niejednej oznace, 
jaką uważny znawca ludzi, w jego obliczu m ógł był 
wyczytać.

;>A Kałarzyna-ż na lo się zgadza V ’ zapytała Anijola.
»K atarzyna!” zaśm iał się Ruggieri. „Tej nikt o to 

pytać nie będzie. Nie zostajeż ona pod moim w y­
łącznym wpływem ? l ecz ty się o to  nie troszcz 
bynajmniej. Masz tylko z Franciszkiem do czynienia. 
Jego przyjaciele, (jw zarozum iały d’Amboise, ów 
chełpliw y Coconas, zapamiętalec la M ole, i jeszcze 
z pół tuzina takich obrońców' o jczyzny , jak  oni 
sami się nazywają, pospieszyło do W ersalu po nie­
g o ,  i dziś jeszcze przybędzie do Paryża. Lud p o ­
wita go z uniesieniem, bo wszyscy spodziewają się

ujść przezeń uciskow i, wywieranemu przez tę cie- 
miężyciclkę Katarzynę Medycejską; skoro zaś F ran­
ciszek zostanie obwołany królem, natenczas niech 
sobie na przegony wysyłają gońców do króla pol­
skiego H enryka*) — w szystko na próżno, Franci­
szek pozostanie przy tronie.”

Anijola w ypatrzyła się wzrokiem powątpiewania 
w astro loga, lecz ten w iódł rzecz dalej: „P rzy­
bywszy do Paryża, uda się najprzód do m nie, to  
wiem pew nie, a pierwszem jego słowem będzie py­
tanie o ciebie, i to też wiem niezawodnie; otóż 
powiem mu wtedy, iż ów' obraz urobiony z wosku — 
zaszczyt mojej sztuki — jest jak  dwie krople w o­
d y , do ciebie podobny — odkryję Franciszkow i, iż 
on nie daremnie codzieńnie, co godzina, ten obraz 
przyciskał do se rc a , nie daremnie okryw ał go ca- 
łunkam i; powiem mu, że oryginał tego obrazu ży­
j e ,  w Paryżu ży je , że o nim m arzy , i coraz rze­
wniej za nim tęskni, a potem zaprowadzę go do 
ciebie; ale Ar.ijola! bądź rozsądną i nie daj się ow ła­
dnąć uniesieniu m łodości; nie dopuść twojej krwi 
wrzącej wziąć góry  nad rozum em ; p rzysz łość , sa­
me iy ’ko przyszłość miej przed oczym a! Od ciebie 
zależy zostać królową F rancyi, lub wyssaną i na 
stronę rzuconą jag o d ą!”

„A  cóżby natenczas stało  się z pierwszym mini­
strem F ian c y i?” przejęła Anijola z żartobliwym 
uśmiechem.

„Żartuj sobie, ile ci się podoba,” — rzek ł astro­
log. powstając z krzesła — „ale dla ciebie byłbyto 
cios najboleśniejszy; poszłabyś znowu kwiaty we 
Florcncyi sprzedaw ać.” — A po krótkiej chwili, 
przeszedłszy się kilka razy po pokoju, przystąpił 
Ruggieri do Anijoli, odgarnął jej krucze sploty z śnie­
żnego czoła i rzek ł pochlebnym głosem : »AnijoIa 
jest piękna, Anijola będzie także rozsądną!”

Anijola w zniosła z uśmiechem ku niemu spojrze­
nie, on się nachylił i chciał ją u ca łow ać; lecz dzie­
wica przegięła szybko głow ę na stronę , i odsuwa­
jąc astrologa od siebie, rzekła w eso ło : »Precz, 
precz, panie ministrze! Dla ciebie kpaJowa-inatka» 
-ale nie m łoda królewska żona!”

sT rzp io lkg j” odpowiedział astrolog śmiejąc się, 
i poklasnął ją  zlekka dłonią po szyi.

„Odejdź, albo lękaj się mego gniew u!” zaw ołała 
żartobliwie dzTew ica.

'„Jestem  posłuszny twojej srogiej królewskiej mo­
śc i!” rzekł astrolog ze śmiechem, i wyszedł bez 
dalszego pożegnania, jak był w szedł nie witając.

Anijotó spoczęła znowu na elaslycznj'ch podu­
szkach otom any, oparła głów kę o rękę , i zatonęła 
w lube dumania.

Nudnie, leniwie wlokła się godzina za godziną; 
piękna marzycielka spędziła większą część dnia w  tę-

H en ryk  W a l e # j  , brat króla fr a n c u sk ie g o  Karola  IX ,  
póśniój  sam  król  iran cn zk i .

*
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sknem oczekiwaniu; dopiero późno z południa — 
gdy właśnie sta ła u pozłocistej klatki, przypatrując 
się czułym pieszczotom jej skrzydlatych mieszkań­
ców — otw orzyły  się drzw i, a niemi w szedł młody 
piękny mężczyzna w  kosztownym stroju. Znała 
ona go już od niejakiego czasu; astrolog był go 
jej raz pokazał i po imieniu nazw ał; wiedziała więc, 
iż  widzi przed sobą Franciszka księcia d Alenęon, 
kkólewica a wkrótce zapewne króla Francyi. F ran­
ciszek s ta ł przez kilka chwil niemy z podziw u; tak 
cudnej piękności nigdy się nie spodziew ał; a gdy 
Anijola spojrzała na niego — o, co za spojrzenie! — 
przyskoczył ku niej, o toczył ramieniem smukłe bio­
d ra  dziewicze; wszak m ógł się na to odważyć, idąc 
za  zdaniem swojego przyjaciela R ugg ierego ; przy­
cisnął tę lubą, anielską postać ogniście do serca, 
za top ił w zrok w to płomienne, pragnące, łzami mi­
łosnej tęsknoty zwilżone oko — a w około nich, jak ­
że wszystko było wonne, kwieciste, roskoszne! — 
jakże w szystko oddechało m iło ścią!

Anijola zapomniała o przestrodze astrologa, o du 
mnych widokach na p rzysz łość , o królu Francyi, 
sam tylko piękny F ranciszek, namiętny młodzian, 
leżał jej u nóg — a ona w jego objęciu -  i jak  
woń błoga rozpłynęło się jej miękkie południowe 
serce w ognistej lubości.

# #
*

Karol IX um arł nagle; królow a-m atka objęła na­
tychmiast rządy królestwa, mające spoczywać w jćj 
r ę k u , aż póki prawy następca, je j s y n , pulski król 
H enryk, z Krakowa do Francyi nie przybędzie. Te­
m u jednak nierade było takzwane stronnictw o „po­
lityków ” , które z ominieniem polskiego króla Hen­
ry k a ,  chciało wynieść na tron  francuzki królewica 
H erkulesa, czwartego svna nieboszczyka- króla Hen­
ry k a  II i Katarzyny Medycejskiej, przezwanego z ro z ­
kazu  zm arłego brata Karola, Franciszkiem. Lecz 
Franciszek nie m yślał o n iczem ; w objęciach pię- 
knćj W łoszki zapomniał on o Francyi i koron ie; 
jć j miłość stała mu za wszelkie szczęście. A A ni- 
jo la -ż ?  Nie daremnie ostrzegał ją  R uggieri: „Nie 
dopuść twojej krw i wrzącej wziąć góry nad ro zu ­
m em !” A ch , jakże płomiennie kochała ona księcia 
dA Ienęon! Jakże śmiertelnie truchlała na sarnę myśl 
jego straty . Chytry Ruggieri tym  razem zawiódł 
się w  swojej zimnej rachub ie; w rząca krew  Anijoli 
zniweczyła cały najsubtelniej usnnty spisek.

Uwięziono wielu panów z najpierwszycti rodzin; 
w raz  z nimi uwięziono także i astrologa, lecz oraz 
i Franciszka księcia d’AIenęon. Ach, biedna Anijola!

Śledztw o nie trw ało  długo. Hrabia Hannibal de 
Coconas został ściętym , Józef de la Mole ściętym 
i  ćw iertow anym ; yvielu innych doznało tegoż sa ­
mego losu ; tylko margrabiemu d’Amboise powiodło 
się szczęśliwie z więzienia uciec.

Książę d'Alenęon i uczony Toskańczyk siedzieli 
jeszcze ciągle w w ięzieniu; ich spraw a przewlekała 
się coraz bardziej; nie s«.ło tu  bowiem jedynie o ja ­
wny spisek, lecz oprócz tego o inne jeszcze pyta­
nie. Powodem temu było znalezienie w królewica 
sypialnym gabinecie woskowego posągu, przedsta­
wiającego śliczną dziewicę. Podobny lecz męŁki po­
sąg znaleziono także w mieszkaniu astrologa! Rysy 
tw arzy tego posągu, jak  i cała postać, miały nie­
zaprzeczone podobieństwo ze zm arłym  królem Ka­
rolem , a g łow a posągu i lewa strona piersi bvły 
śpilką przekłute. Przytem odkryto także różne znaki 
kabalistyczne, z czego sędziowie nieomylny wniosek 
wyprowadzili, iżto te czarodziejskie sztuki niebor 
szczyka króla lak nagle ze św iata zg ład z iły ; je ­
dnakowoż chciano astrologa koniecznie do przy­
znania się zmusić.

Królewic zaprzeczał uporczywie, iż wie o figu­
rze woskowej, przedstawiającćj króla K arola; co się 
zaś tycze figury żeńskiej, znalezionej w gabinecie 
k ró lew ica , tedy otrzym ano od niego następujące 
zeznanie: A strolog pokazał królewicowi ten posąg 
jako wizerunek swojej w Florencyi żyjącej siostry, 
a postrzegłszy iż piękność samego obrazu tak gw ał­
towne wrażenie na sercu młodego królewica spra­
w iła, radził mu, aby temu obrazowi wszelką przy­
chylność i m iłość, jakby żyjącej istocie, okazyw ał, 
zapewniając go, iż te martwemu obrazowi odda­
wane h o łd y , iv tymże samym czasie niezawodnie 
również namiętną miłość w sercu pięknej Anijoli 
dla jej oddalonego wielbiciela obudzą. Potem opo­
wiedział królewic, jako się rzeczywiście o prawdzie 
tej przepowiedni uczonego astrologa przekonał, gdy 
tenże na ciągłe usilne prośby królewica nareszcie 
siostrę swoję z Florencyi do Paryża sprowadził. 
Sędziowie nie wiedząc co czynić, potrząsali g łow ą 
w pow ątpiew aniu, lecz Katarzyna Medycejska, na 
mocy swojej tymczasowej w ładzy , nastawała ko­
niecznie, aby przeciwko jćj synowi Frańciszkowi 
księciu d 'A lenęon, jako przeciwko zarajcy stanu 
i czarownikowi, niezwłocznie w yrok śmierci w y­
dano.

W tem zjechał do Paryża Henryk III król polsKi, 
a od niejakiego czasu i francuzki.

Anijola rzuciła mu się do nóg , błagając o życie 
swego kochanka. Któżby m ógł się był oprzeć ta­
kim prośbom ? Frnńciszek książę d Alenęon został 
uwolnionym, a dla ujęcia go sobie, dodał mu król 
Henryk do jego dotychczasowych posiadłości, jeszcze 
ksieztwo Andegaweńskie, i mianował go jeneralnym 
namiestnikiem w armii królewskiej. Franciszek um arł 
w dziesięć lat potem w C hateau-Thierry, bezżenity, 
przeżywszy ledwie o kilka miesięcy przedwczesny 
zgon swojej ukochanej Anijoli.

Ruggieri zostaw ał ciągle jeszcze w oskarżeniu o cz«- 
rownictwo.
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Z dumą i wzgardą na czole, a zim nym , szyder­
czym uśmiechem na ustach , s ta ł on spokojnie przed 
Swoimi sędziami. Prawic wszyscy oni znali go do­
b rze , równie jak  i on ich znał tożsamo. Patrza­
no nań z trw ogą i przerażeniem. Przekonano się 
Łowiem już nieraz, iż ze znaków niebieskich przy 
brodzeniu człowieka umiał wszystkie jego przyszłe 
wypadki, czyny i losy wy w ró ży ć ; wiedziano iż zo­
staje w związkach z złemi duchami; przy poszuki­
waniach w jego mieszkaniu odkryto różne tajemni­
cze sprzęty n  narzędzia do niewiadomego użytku, 
jak np. ukrytą szafę z mnogiemi małemi flasze- 
czkami i słoikam i; byłyto może kosztowne olejki, 
p.ekszydła, esencyje przeciw rozmaitym dolegliwo­
ściom słu żące ; nikt nie pow ażył się zaglądnąć choć­
by do jednego z tych naczyń, lecz niektórzy po ­
dejrzliw i mniemali, iżto w łaśnie ta sztuka chemiczna, 
jest właściwą przyczyną ła s k i , w  jakiej uczony 
W łoch u Katarzyny zostaw ał, podczas gdy jego 
biegłość w stawianiu horoskopów , była tylko po­
zorem , dla którego z ojczyzny Medyceuszów do 
stolicy francuzkiej go  powołano. Ci podejrzliwi 
szperacze, przypominali sobie nie jednę szczególną 
okoliczność, nie jeden nag ły  wypadek śmierci, bądź- 
to w rodzinie Guisów, jako też pomiędzy naczelni­
kami stronnictw a protestanckiego; przypominali so­
bie oraz słow a pożegnawcze, które królow a ma­
tka do swego syna Henryka, gdy ten z polecenia 
b ra ta ,  króla K arola, dla objęcia korony polskiej, 
odjćżdżal, w ym ów iła: »Mam nadzieję, w krótce znów 
cię obaczyć— znalazłam pewne środki na to .” Król Ka­
ro t w yrósł był nieznacznie zpod jej w ładzy; chciał 
on sam rządzić krajem , pragnął uśmierzyć te nie­
pokoje i zaburzenia domowe, które przeciwnie chci­
wa panowania królow a, koniecznie podniecać usiło­
w a ła , aby przeto wszystkie stronnictwa w ciągiem 
ważeniu się utrzym ać i sobie zwierzchnią nad nie­
mi władzę zachow ać; po swoim ulubieńcu Henryku 
Spodziewała się królowa większej uległości, sk ro ­
mniejszego poddawania się jej samowładnemu w pły­
w ow i; H enryka-to pragnęła gorąco Katarzyna widzieć 
na tro r.ie ; cały dw ór, cały kraj o tem wiedział.

Z przestrachem  więc i zgrozą patrzyli teraz sę­
dziowie na tego człowieka, o kturego szatańskich 
sztukach bynajmniej nie wątpili, którego jednak dla 
tych samych sztuk tembardziej się lękali. Z dumą 
na czole a w zgardliw ym  uśmiechem na ustach, trw ał 
Ruggieri ciągle przy oświadczeniu swej niewinności.

Jeden z najodważniejszych sędziów mienił to być 
łgą i uporczywem zaparciem s ię , i zawnioskował 
Użycie to r tu ry ; jakoż i reszta jego kolegów przy­
zwoliła na to zdanie; astrolog żażądał pióra i ka­
r a ln a  pap ieru ; chciał p isaćjdo królowej. Podobne 

°maganie się było wcale niezwyczajnym; ależ i ten, 
^ ó r y  się tego dom agał, był także nadzwyczajnym 
człowiekiem, nie śmiano odmówić jego żądaniu. Na­

pisał więc kilka słów  po w łosku, nakreśli! na koń­
cu jakiś znak hieroglificzny w raz z swojem imie­
niem , i oddał to niezapieczetowane pismo jednemu 
z podwładnych urzędników , kióry ze drżeniem je  
przyjął i natychmiast do królowej z niem pospieszył, 

Katarzyna Medycejska zachodziła się od gniewu. 
Cosmo Ruggieri zaw iódł j ą ! O n ! On m ógł ją  za­
wieść! Udał przed n ią , iż chce sie wcisnąć w za­
ufanie jej syna , ks-ęcia (i’A lenęon‘, aby jego naj­
skrytsze zamiary zbadać, i królowej je  donieść, 
a tymczasem on sam był uczestnikiem sp isku , któ­
ry  księcia d’Alenęon na tron francuzki miał wy­
nieść. Już w yrzekła b y ła : „Niech zdrajca ginie I* — 
gdy wtem doręczono jej karifeę, na której tylko 
Kilka słów  i jakieś niezrozumiałe znaki stały. Ka­
tarzyna przeczytała, pobladła, a w oka mgnieniu 
pobiegła do biurka, aby napisać odpowiedź,

Cosmo Ruggieri nie był brany na męki; ani też 
g łow y pod miecz nie po d ał; lecz został „za karę 
jego po większej części dowiedzionych zbrodni’’ na 
galery skazanym, to  jest, sprow adził się do mie­
szkania kapitana przy  galerach , gdzie się swoim 
zwykłym astrologicznym naukom oddaw ał, odwi- 
dziny dostojnych panów i pięknych pań przyjm o­
w a ł, horoskopy staw iał, esencyje przypraw iał, rę- 
nawiczki i równianki kwiatów perfum ow ał, i jak 
pow iadają, także w swojej sztuce robienia figur 
woskowych się ćw iczył; tak wielostronnie ukształ- 
cony i użyteczny człowiek, nie Dowinien był po­
d ług  zdania owych czasów, cierpieć i siedzieć w nie­
wygodach na galerach W tedy jeszcze sztuki i umie­
jętności coś znaczyły, a męża jak Ruggieri, ceniono 
i poważano. Toteż i królowa-inatka nie chciała tyl­
ko przez połowę dla niego być łaskaw ą; p rzesłała 
najprzód tajemny rozkaz do kap itana, aby się jak- 
najłagodniej z nim obchodził; potem zapomniała 
wszelką niechęć, wszelką nienawiść dc R uggierego; 
niebawem uczony astrolog został z galer uwolnio­
nym , i znowu z wielką okazałością, dla złożenia 
hołdów  królowej, przed Luwr zajechał.

Od tego czasu aż do śmierci swojej królewskiej 
przyjaciółki, zostaw ał Ruggieri w  wielkiem poważa­
niu u dworu. Czytamy w ówczesnych pamiętnikach, 
iż Katarzyna z nadzwyczajną aż do obawy posunię­
tą troskliw ością nad jego zdrowiem i życiem czu­
wała Po jej śmierci okazało się przecież, iż as tro ­
log fałszywie w gwiazdach by ł w yczytał; życie k ró ­
lowej Francyi i życie astrologa Ruggierego nie były 
węzłem jednej n itk i; przeżył on ją  o wiele. W  osta­
tnich latach życia zajmował się Cosmo pisaniem 
kalendarzy i um arł w roku 1615 w  Paryżu, Na 
łożu śmiertelnem otwarcie w yzna ł, iż ani w Boga 
ani w  djabła nie wierzy, zaco ciało jego bez po­
grzebu na hyclowskie pole wyrzucono.



P r ó b a  rofcinaUych rodzajów  
t j  toniii.

Król pruski F ryderyk I I ,  jak  wiadomo wielki mi­
łośnik  tabaki, przechadzał się jednego razu  w parku 
Poczdamskim i spo tka ł starego inwalida, suszącego 
w ilgotny tytoń na słońcu.

Fryderyk zatrym ał się i z a p y ta ł: »Cóż to robisz "I” 
„O to, najjaśniejszy panie,” — rzecze żołniefz — 

„suszę sobie prumkę (tytoń już zżuty), aby ją  za pół 
ceny sprzedać koledze, który mocno fajkę pali; tak 
jemu i mnie tytoń taniej przychodzi.”

„Gdyby też tych ludzi raz od tak szkodliwego 
nałogu oduczyć m ożna!” ozw ał się Fryderyk do 
tow arzyszących mu oficerów. „Fajkę i tabakę, po­
zwalam ; lecz ten żrący so k , który się przy żuciu 
tytoniu nieustannie połyka, jest szkodliwy, i niszczy 
wnętrzności.”

,,I jakże dawno już tytoń żujesz V” rzek ł fcrói 
zwrócony do inwalida.

»Od szesnastego roku mego życia, mój k ró lu ; 
odkiedy do wojska w stąp iłem ; a mam teraz lat 
siedindziesiąt, wiec żuje już pięćdziesiąt cztery lat.” 

„I nie byłżeś nigdy ch o ry ?”
„Tylko raz , k ró iu ; gdy mi w bitwie pod Ligni- 

cą kula prawą nogę zgruchotała. Zresztą byłem 
zawsze z d ró w , i mam w panu Bogu nadzieję, że 
jeszcze przynajmniej z .dziesięć lat tak pozuję, za 
łaską tw oją kró lu .”

„A gdyby też w. król. mość raz na kilku m iło­
śnikach tytoniu próbę uczynić k aza ł,” — rzek ł je­
den z przybocznych adjutantów królew skich— „aby 
się przekonać w jakiej przyprawie, czy jak  tytoń 
do fajki, lub jak tabaka, lub też jak prum ka, ty ­
toń w ogólności najszkodliwiej na ludzki organizm 
działa? Co do mnie, jestem przekonany, iż tabaka 
niewątpliwie bez najmniejszych złych skutków uży­
waną być może, a niektórym ludziom nawet bardzo 
użyteczną bywa.”

To słysząc, uśmiechnął się król Fryderyk, i do­
bywszy ogromnej tabakiery, napehał sobie nos ta­
baką i rz e k ł:

„Co się tycze ostatniej części jego twierdzenia, 
aby tytoń komuś do zdrowia miał posłużyć, na to 
wcale się nie zgadzam ; trucizna zawsze trucizną. Lecz 
co do jego wniosku, aby próbę w tym względzie 
przedsięwzięto, pochwalam to, i każę to natychmiast 
do skutku przyprow adzić.”

Jakoż istotnie nazajutrz wybrano na rozkaz króla 
zpomiędzy inwalidów trzech konsumentów tytonio­
wych, jednego fajczarza, drugiego tabacznika, a trze­
ciego miłośnika prumki- W szyscy trzej byli w ró ­
wnym w'ieku, równie zdrow i, i równie zdawna ty­
toniu używali. Umieszczono ich w osobnym dornku 
w Poczdamie, i prócz zw ykłego utrzymania, dawa­
no im tyle tytoniu, tabaki i pruinek, ile bez zbytku 
^potrzebować inogli, wszakże pod tym wyraźnym wa­

runkiem , aby każdy z nich ściśle jednego tylko ro ­
dzaju tytoniu używ ał, i nigdy kolegom w obowiąz- 
kowem pożywaniu swoich porcyj nie przeszliadzał.

Odtąd widziano zawsze trzech starych wojaków 
razem w parku poczdamskim, jak z łaski króla nie­
ustannie jeden k u rz y ł, drugi ż u ł ,  a trzeci n iuchał 
ty ton— a z początku zdaw ało się, jakoby ich wojo­
wnicza fizyjonoinija od dnia do dnia coraz wido­
czniej się odmłodzała, gdyż mając tytoniu do woli, 
nie życzyli sobie slarcy nic więcej, jak  aby jeszcze 
raz całą siedmioletnią wojnę od początku do' końca 
przewalczyć mogli.

Jednakowoż po kilku latach um arł najprzód niu- 
chacz tabaki, a z przedsięwziętego na nim badania 
lekarskiego okazało się, iż um arł na apopleksyjf, 
ponieważ ulotne cząstki tabaki wnikły mu były aż 
do mózgu i całe płuca czarną pow łoką okryły* 
przezco naturalny obieg krw’i zatamowanym został.

W  kilka lat później um arł także i fajczarz. P rzy  
lekarskiem rozbieraniu ciała znaleziono u niego żo­
łądek i wnętrzności zupełnie przepalone i na węgiel 
zczerniałe.

Lecz prum karz, jakby na złość królowi, nie chciał 
wcale um ierać, ale owszem żył i  żu ł ciąg le , aż 
wreszcie przeżył samegoż króla, i żu ł jeszcze z pła­
czem na pogrzebie królew skim , tw ierdząc najdobi­
tniej, iż nieboszczyk byłby jeszcze ży ł długo, gdy­
by nie ta „brzydota”, colo jego król. mość pchał 
sobie w nos nieustannie.

Jakoż wszyscy lekarze , widząc niekiedy naszego 
zwycięzcę w tej próbie ty ton iow ej, jednogłośnie 
uznawali, iż im się nigdy jeszcze równie zdrowego 
i czerstwego slarca widzieć nie podarzyło.

Wiadomości literackie.
Z e  i .  w  o w  a  : Tygodnika ro lniczo - przem yttow cgo  T* 

W -  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł  nr. 23ci  i za  w ió r a  s 
1) O k la sy f ik o w a n iu  g r u n tó w .  2 )  Kilka s ł ó w  o M i l i a ­
nach (M o łd a w i i ) ,  n ap isan e  d la  d z i e r ż a w c ó w  dóbr z iem ­
skich ; p r z e z  J ó z e f a  P o r a d o w s k ie g o .  3 )  O w a r z e n i u  
p iw a  z  z iem n ia k ó w .  4 )  G r i i i z n a  z ie m n ia k ó w  pojaw ia  
s ię  i t e g o  roku. 5)  W ia d o m o ś c i  h a n d lo w e .  6)  Konkurs 
na o b sa d zen ie  m iejsca  d la  p e łn ien ia  t y m c z a s o w o  obo­
w ią z k ó w  s e k r e ta r z a  p r z y  c. k. gn l icy jsk ióm  T o w a ­
r z y s t w i e  g o sp o d a rsU ó in .

K ą p i e l e  o r ó ż n y c h  n a r o d ó w .  C e s a r z e  r z y m s c y  
sta ra l i  s ię  o ja k n a j s p a n ia i s z e  u tr zy m a n ie  publicznych  
z a k ł a d ó w  k ą p ie lo w y c h .  K a r a k a l la  d a r o w a ł  R z y m i * '  
nom ł a z i e n k i  o 1600 w a n n a ch  m arm urow ych.  D o in ic y -  
jan  p o d w o i ł  tę l i c z b ę ,  a o p r ó c z  teg o  o z d o b i ł  s a l e  ł a ­
z i e n k o w e  naj in is tcrn ie jszą  m oza iką  i k a z a ł  rury  
w a n ie n  w  srebro okuć.  C ena tych  kąpie l  b y ł a  zbyt'  
m a ła .  Z a  p ó ł to r a  s z e l ą g a  m ó g ł  s ię  k a ż d y  Rzyni>anin  
śród a z y j a ty c k ie g o  przep ych u  kąpać.  Z tą d tć ż  roje bru­
dnych , obdartych p le h e ju s z ó w  z  tych z ło c i s ty c h ,  n>ar” 
m urow ych  p a ł a c ó w  c o d z ien n ie  s i ę  w y s y p y w a ł y ,  uda­
j ą c  s ię  boso i n a g o ,  a le  ló ż  bez  trosk i a z  św iatow ła**1"* 
dumą w  d u s z y ,  na  forom albo na inne p lace  publicz*10.
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gd zie  c a ł e  duie na p r z y s łu c h y  w a u iu  sit; now inom  z e  
W szystk ich  k o ń c ó w  rfwiata, albo t e ż  w  lo z p u s tn ś j  g r z e  
* oratorskich sporach  tr a w i l i .  W  w i e k a c h  ś r e d n i c h  
P r z y b r a ły  k ą p ie le  r e l ig i jn y  charakter .  P r z e p i s y w a n o  
t a k z w a n e  »duchow ne k ą p ie le * ,  p r z e z  k t ó r e ,  podług  
t a m to w ie k o w y c h  w y o b r a ż e ń ,  o r a z  od panujących  po­
w s z e c h n ie  w ó w c z a s  tr ę d ó w  j a k o t e ż  i g r z e c h ó w  o c z y .  
sc ić  s i ę  b y ło  m o żn a .  P r z y  k a żd y m  p ra w ie  k la s z t o r z e  
i  sz p i ta lu  z n a j d o w a ły  s ię  osob n e  ł a ź n i e ,  w  których  
n iem iłos iern ie  k r w i  u p u sz c z a n o .  Nikt n ie  m ó g ł  być  
P a s o w a n y m  na r y c e r z a ,  z ł o ż y ć  ś lu b y  z a k o n n e ,  w z i ą ć  
ślub m a łżeń sk i ' ,  a  n a w e t  pójść na  w e s e l e , n ie  od ­
b y w s z y  w p r z ó d y  u r o c z y s te j  kąpieli .  Co so b o ty  p r z e ­
c ią g a l i  w s z y s c y  r z e m ie ś ln ic z k o w ie  m iejscy ,  d z w o n ią c  
W m iednice ,  po u licach i w z y w a l i  c a ł e  m iasto  do k ą ­
p ieli . D z i a ł y s i ę  p r z y te m  r ó ż n e  z d r o ż n o ś e i ,  z w ł a s z c z a  
iż  po z a b ó jc z y c h  w y p r a w a c h  k r z y ż o w y c h ,  w  n ie je ­
dnym  kraju siedm kroć w ię c ó j  kobićt  n iż  m ę ż c z y z n  
b y ł o , a  w ie l e  d z i e w c z ą t  pod n a z w ą  s w ę d r o w n y c h  
n ie w ia s ta  od m iejsca  do m i e j s c a ,  po s e jm a c h ,  ja r m a r ­
k a ch ,  odpustach, b ez  sromu s ię  u g a n ia ło ,  i te publiczne  
k ą p ie le  p l u g a w i ł o , p r z e c o  one w r e s z c i e  w  p o g a r ­
dę w e s z ł y ,  a ż  im w  15m w ie k u  n o w e  u r z ą d z e n ie  n a ­
dano. — K ą p i e l e  p o w i e t r z n e .  W  s ta r o ż y tn o śc i  
b y ło  p o w s z e c h n y m  z w y c z a j e m ,  ż c  m ę ż c z y ź n i  p r z y  
z a p a d ły m  zm roku, z u p e łn ie  rozebran i ,  l e ż ą c  na z iem i  
W ogrodach ,  lub n a  p łask ich  dachach s w o ic h  m ieszk a ń ,  
W yraźn ie  w  p o w ie trzu  s ię  kąpali .  T e r a z  j e s t  to c a ł ­
k o w ic ie  zan ied b a n e .  W s z a k ż e  o so b l iw ie  p rzed  k ą p a -  
fiiem s ię  w  r z e c e , j e s t  bardzo  z d r o w o , r o z e b r a w s z y  
s ię ,  p r z e c h a d z a ć  s ię  z  p ó łg o d z in y  ponad brzeg iem .

I n n e  c z a s y ,  i n n e  z d a n i a .  N a  zgrom ad zen iu  
Parlamentu a n g ie l sk ie g o  w  r. I 6 l7 m ,  p r z e d s t a w i a ł  n ie ­
j a k i  Thompson w  izb ie  n iż sz ć j  w s z e l k i e  p o w ię k s z e n ie  
s i ę  L o n d y n u  ja k o  n a jw ię k s z e  n i e s z c z ę ś c ie  d la  m iasta ,  
a m ia n o w ic ie  u z n a w a ł  z a  r z e c z  niepodobną, aby  kie-  
d y  C ity  z  W e s lm in s tr e m  p o łą c z o n e m i  być  m o g ły .  »To  
chyba pan in ż y n ije r  most z  ż e l a z a  zbuduje ?« o z w a ł  
s ię  n iejaki pan B o s c a v c n ,  p r z c d r w iw a j ą c  pian z a ł o ­
ż e n i a  mostu  p r z e z  T a m izę .  — O b ićdnyś ty  panie B o-  
s c a v e n  z  sw o je m i  d r w in k a m i ! JakżeLo n a te n c z a s  d o ­
w c i p k o w a ł e ś ,  a  d z i ś ,  p r z y j d ź ż e  i sp o j r z y j !  -  Pan  
H erbert  p r z e s a d z i ł  s i ę  w  do w c ip ie ,  z a w o ł a w s z y :  »To 
W ła śn ie  ta k ,  j a k  g d y b y  nam kto p r z y r z e k a ł ,  ż e  nas  
W siedmiu dniach z  L o n d y n u  do E d y m b u rg a  z a w i e z i e .  
C z y ż  nie k a z a l ib y ś m y  tak ie go  p ó ł g ł ó w k a  do domu 
s z a lo n y c h  za m k n ą ć  ?« A c a ł a  i z b a  z a g r z m i a ł a  ruba­
s z n y m  śm iechem  z  tego  d z i w a c z u e g o  , n ie  p r a w d o p o ­
dobnego p o m y s łu . . . .  A dziś  j e d z i e  s i ę  w  d w ó ch  dniach  
ż  L ondynu  do E dym burga . — K tóż  w ić ,  c z y  i my, lu ­
d z ie  l g g o  w iek u ,  nic d r w im y  r ó w n ie  do w c ip n ie  jak  
Pan Thompson z  n iejednej r z e c z y ,  i nie śm iejem y s ię  
r ó w n ie  s łu s z n ie  j a k  Herbert z  w ie lu  tak dzis ia j  z w a ­
nych  m arzeń  i u ro jeń ,  które ty lk o  c z a s u  potrzebują ,  
dby w  p ra w d ę  d o j r z a ł y !

Z ą b  c z a s u .  Tym  n ie b e z p ie c z n y m ,  w i z y s t k o  p o ż e ­
r ającym  zęb em  j e s t  n ic  in n e g o ,  j a k  ty lk o  z w y k ł e  po­
w ie t r z e  i c i e p ł o ;  g d z i e  tych  n ien ta ,  u sta je  śm ierć  
1 z n i s z c z e n ie .  I tak np. w iad om o j e s t ,  i ż  z a s k le p io n e  
^ s k a m i e n i a ł o ś c i a c h  ż a b y  i k re ty  p r z e z  lat  t y s ią c e  bez  
* e PSucia s ię  z a c h o w a ł y .  R ó w n ie ż  i c ia ła  z a s y p a n y c h  

kopalniach lu d z i ,  u t r z y m a ły  s ię  c a ł o  p r z e z  w ie k i .  
rop ż o ł n i ć r z a  , k tórego  pod dachem  ś w ią t y n i  J u n o n y  

Wielu w ie k a c h  b ez  u s z k o d z e n ia  z n a l e z i o n o ,  j a k o -  
i trupy T e s p i jc z y l tó w ,  s ł y n ę ł y  j u ż  u s t a r o ż y tn y c h  

aro d ó w  z e  s w o je j  n a d z w y c z a j n e j  t r w a ło ś c i .  T o ż -  
8an»o i s y n  s z k o c k ie g o  kró la  M a tk o lm a ,  z o s t a ł  j e -  
£ ZCze r. l4 4 0 g o  w  o ło w ia n ć j  trumnie c a ły m  i j a k b y  

^Wym o d k r y ty ;  w  C zec hac h  z n a le z io n o  p e w n e  m a ł ­

ż e ń s tw o  po 80 latach , j e d n ą  damę po 40 la tach ,  a  z a ­
p a d łe g o  w  E renfr idct isdorf  g ó r n ik a ,  po 60 la tach  b ez  
n a jm n ie j szeg o  s tr u p ie sz e n ia .  P o  w y s t a w i e n i u  takich  
d a w n y c h  trupów na w p ł y w  p o w ie tr z a ,  z d a r z a  s ię  n ie ­
k ied y ,  i ż  one z a r a z  lub po kilku dniach z u p e łn ie  w  proch  
s ię  r o z s y p ią .  Z a m k n ą w s z y  p o tr a w y  w  s z c z e g ó l n y c h  
p u szk ach ,  a za tć m  o c h r o n iw s z y  ta k o w e  od w p ł y w u  
p o w ie tr z a ,  m o żn a  j e ,  j a k  nas  dopiero L ieb ig  tego  n a ­
u c z y ł ,  p r z e z  bardzo d ług i c z a s .  a n a w e t  kilka la t ,  
n iczep sute  z a c h o w a ć .

W e ł n a  l e ś n a .  Handel n iem iecki zb o g a o i l  s i ę  od  
n iejak iego  c z a s u  n o w y m  a r ty k u łe m  p r z e m y s ło w y m ,  ta k -  
z w a n ą  w e ł n ą  le ś n ą ,  którćj fa b r y k a c y ja  j u ż  w  S z l ą z -  
ku w  z a k ł a d z i e  Humboldtsau r o z p o c z ę tą  z o s t a ł a .  W y -  
n a le z c a  tćj n o w e j  g a ł ę z i  p r z e m y s ło w ć j ,  n iejaki pan  
F rid lender  z  W r o c ł a w i a , ud a ł  s i ę  do P a r y ż a , aby  
i w e  F r a n e y i  s w ó j  w y n a l a z e k  z a p r o w a d z ić .  W  w ie lu  
w y ro b a ch  p r z e m y s ło w y c h  m o że  ten w y n a l a z e k  z u ­
p e łn ą  z r z ą d z i ć  przem ianę,  a d la  t y s i ę c y  ubogich m ie ­
s z k a ń c ó w  g ó r  i l a s ó w ,  n i e u ż y w a n e  dotąd do n ic z e g o  
k o lce  jed l in  i so s e n  m ogą  s ta ć  s ię  ź r ó d łe m  dobrego  
ńytu i b u gactw .  P r z e z  p e w n y  sposób  su s z e n ia  p r z e ­
rabia p. F r id len d er  te k o lce  w  p r z ę d z ę ,  a następnie  
w  t a k z w a n ą  w e ł n ę  Ics’n ą ,  bardzo  p r z y d a tn ą  do w y ­
ś c ie la n ia  m a te r a c ó w ,  so f ,  i t. p. Nie u le g a  ona  z e p s u ­
ciu od ro b a k ó w ,  a  p o d łu g  innego ,  n o w s z e g o  sposobn,  
daje s i ę  n a w e t  w  papićr i m a ter y je  urabiać. K o lce  l e ­
śn e  w y d a j ą  to ż  z  s ie b ie  o lej ,  p r z j d a t n y  do o ś w ie t l e ­
n ia  i bardzo tani.  N a w e t  te r e s z t k i ,  które s i ę  po 
w s z e l k i e j  f a b r y k a c y i ,  z  tych  k o lc ó w  p o zo sta ją ,  m ogą  
b y ć  z a m ia s t  torfu do o g r z e w a n i a  u ż y w a n e .  W k r ó t c e  
z  tej w e ł n y  leśnej  u jr z y m y  z a p e w n o  ła d n e  n o w o m o ­
dne m ater y je  na  suknie ,  p a le to ty ,  s z a l e  i t. p.

P s y  w  t w i e r d z a c h  r o s y j s k i c h  n a  K a u ­
k a z i e .  D la  n ie jak iego  z a b e z p ie c z e n ia  s ię  od n ieu stan ­
nych  a  m ia n o w ic ie  n o cn y ch  n a ja z d ó w  c z e r k ie sk io h ,  
u tw o r z y l i  sobie ż o ł n i e r z e  r o s y j s c y  o s o b l iw s z ą  s t r a ż  
z  p s ó w .  T c  p s y  mają s w e  budy tuż  pod w a ła m i  k a ­
żd e j  t w i e r d z y ,  i b y w a j ą  n a  c z a s  s ł u ż b y  regu larn ie  
p r z e z  ż o ł n i e r z y  n a  s w o je  s t a n o w is k a  z a c ią g a n e ,  g d z ie  
t ć ż  czu jn ie ,  z  z w r ó c o n ą  ku n ie p r z y ja c io ło m  m ordą, tak  
d łu g o  s i e d z ą ,  a ż  póki ich nie zm ien ią .  Ż ad en  s z e l e s t ,  
ż a d e n  ruch, j a k a k o lw ie k  o z n a k a  n a d c ią g a ją c y ch  z  g ó r  
t łu m ó w  cz e r k ie s k io h ,  n ie  ujdzie  ich bacznem u w z r o k o ­
w i  i w ę c h o w i ,  a p r z y  n a jm n iejszćm  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie  
dają g ło śm im  s z c z e k a n ie m  i w y c ie m  z n a k  z a ł o d z e ,  
a b y  s ię  do obrony b ra ła .  N ie n a w iś ć  p r z e c iw  C z e r -  
kiesom  w p a ja ją  ż o ł n i e r z e  r o s y j s c y  tym  psom b a r d z o  
p rostym  sposobem  — to j e s t :  kijami. W  c z e r k ie s k ie  
sukn ie  i c z e r k ie s k ą  c z a p k ę  ubrany  ż o ł n i e r z  chodzi  od  
budy do b u d y ,  bije p s y  b ez  l i t o ś c i ,  i zab ićra  im ich  
j a d ł o .  N atych m ias t  p r z y c h o d z i  in n y  po ro sy jsk u  ubra­
n y  , p r z y n o s i  im n o w e  j a d ło  i s z c z u j e  ich na od d a la ­
j ą c e g o  s ię  C z e r k ie s a .  P o  takićj  ty g o d n io w e j  nauce,  
r z u c a  s ię  p ie s  w ś c i e k l e  n a  k a ż d e g o  C z e r k ie s a .  P o ­
w ie r z c h o w n o ś ć  tych p s ó w  j e s t  dość  b r z y d k a ;  s ą  ony  
z a z w y c z a j  k u d ła t e ,  b rudnożó łtć j  lub bu rój m aści ,  
i miernego w z r o s tu .  Na u tr zym an ie  d osta ją  p ó ł  z w y ­
k łe j  p orcy i  ż o łn i e r s k ie j ,  l e c z  c h o c ia ż  op ró cz  teg o  s a ­
mi ż o ł n i ć r z e  ich j e s z c z e  karm ią,  p r z e c i e ż  c ierpka n a ­
uka i s łu ż b a  rzadko im k ied y  do dobrej t u s z y  p r z y jść  
d o z w a la j ą .

A r t y s t a  w  n o w y m  s p o s o b i e .  Od n ie d a w n a  p o­
pisuje s ię  w  P a r y ż u  o s o b l i w s z y  a r t y s t a ,  k tóry  t r z y ­
m ając  fajkę w  ustach, tak  s z tu c z n ie  dym  z  ust  w y ­
p u s z c z a ,  iż  z tą d  r ó ż n e  d z iw n e  k s z t a ł t y  k w ia tó w ,  do ­
m ó w ,  s ł u p ó w ,  a n a w e t ,  j e ż e l i  temu w i e r z y ć  m ożna ,  
b ard zo  podobne s y l w e t k i  s i ę  sz k ic u ją ,  co w s z y s t k o  
o c z y w i ś c i e  r ó w n ie  s z y b k o  z n ik a  ja k  i p o w sta je .  T en  a r ­
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t y s t a  d y m o w y ,  k tó r y  p r z e s z ł o  d w a d z ie ś c ia  Jat, m ia ł  
s i ę  w  sw o je j  s z tu c e  w y d o s k o n a l a ć , z a m i e r z a  teraz  
a r t y s t y c z n ą  podróż p® Europie o d n ra w ić .

O b c h o d z e n i e  T i ę  z  n i e w o l n i k a m i  n a  w y ­
s p i e  J a w a .  A n g ie lsk i  podróżnik  D a v id so n  op o w ia d a  
w  sw o jen i  o s ła w ie n i  d z ie le  * W ędróuld  j-o W schodzie*:  
M ogę śm ia ło  tw ie r d z ić ,  iż  n ig d z ie  n ie  w id z ia ł e m ,  aby  
s ię  lepiej  z  ludźm i o b c h o d z o n o ,  j a k  n a  w y s p ie  J a w a  
z  n iew o ln ik a m i .  Mają oni bardzo  dobre o d z ien ie ,  w y ­
ż y w i e n i e ,  i o trzym ują  op rócz  l e g o ,  co m ies ią ca  po 2 
rćń sk ie  »na ręltę«, j a k o  regularnej  z a p ł a t y .  T a  k w o ta  
m o ż e  s ię  nam w y d a  z b y t  m a ł ą ,  jed n a k  z w a ż y w s z y ,  
i ż  w  B a t a w i i  w o ln e g o  n a w e t  c z ł o w i e k a  z a  8, a  na  
w s i  z a  0 f r a n k ó w  m ie s ię c z n ie  n a ją ć  m ożn a ,  z  k tórej-  
to p ła c y  on z  ż o n ą  i dz iećm i w y ż y ć  i odzia> s ię  mu­
si ,  ł a t w o  się  p rzek o n a m y ,  ż e  o w a  p ł a c a  n ie w o ln ik ó w  
j e s t  d o s ta te c z n ą ,  skoro  pan c a łą  ich rodz inę  u tr z y ­
muje. J es tem  p rzec iw n ik iem  w s z e lk ie j  n ie w o l i ,  l e c z  
m u s z ę  w y z n a ć ,  i ż  n i e w o la  ja w a ń sk ic l i  Murzynów' j e s t  
w i e l c e  g o d n ą  z a z d r o ś c i  w  p orów naniu  z  lo sem  w ic iu  
m ie sz k a ń c ó w  n a s z y c h  państw' europejskich.

Z ł e  w r ó ż b y .  W  P a r y ż u  p a n o w a ła  w  ostatnich  
m ies ią ca ch  w ie lka śm ier te ln ość  p om ię dz y  drobiem d o­
m o w y m  ; co n o c y  g i n ę ł y  t y s ią c e  k u r ,  g ę s i ,  k a c z e k ,  
b e z  ża d n ej  w iad om e j  p r z y c z y n y ;  z a r a z e m  d a ło  s ię  
p o s t r z e g a ć ,  iż  kury mniej jaj  n io s ły .  N ie k tó r z y  przy  
pom inają ,  i ż  w  r. I831m podobnaż śm ier te ln o ść  drobiu 
p o ja w ie n ie  s ię  ch o lery  p o p r z e d z a ła .

T y  t u ł  o m a n i j  a. W  C o n s t i t u t i c n n e lu  c z y ta m y :  »i n a ­
s z e  c z a s y  o b y w a te l s k ie j  r ó w n o ś c i  nie s ą  w o ln e  od 
śm iesznej  choroby  ty tu ło w e j ,  a  i t e r a z  j e s z c z e  s z u ­
mny a c z  p r ó ż n y  ty tu ł  j e s t  w a r t  ty le  co dobry posag .  
I d z iś  j e s z c z e  p a n n y  córki n a s z y c h  ba n k ie ró w  chcą  
k o n ie c z n ie  być  Itsięźnćmi. P e w n a  baukierka  o d ł o ż y ł a  
dla  sw o je j  córki 60O.OOO franków' p o s a g u ,  do k tórego  
j e j  m ło d e g o ,  p r zy jem n e g o  hrabię na z ię c ia  po lecano .  
»Jakto !«  z a w o ł a ł a  w z g a r d l i w i e .  »Tyl!;o hrabię!  R o ­
z u m i e m ,  ż e  z a  p ó ł  milijoua m o ż n a  p r z e c ie ż  k s ią ż ę c ia  
d o s t a ć . '< — Trudno z a i s te  w y r a z i ć ,  kto w  takich m a ł ­
ż e ń s tw a c h  n ik c z e m n ie j s z y m ,  c z y  m ą ż ,  czy  ż j n a ?  Na  
k a ż d y  w y p a d e k  nie m o ż e m y  takich panien có rek  ban­
k iersk ich  mocno ż a ł o w a ć ,  j e ż e l i  dostojny- m a łż o n e k  
c a ł y  jej  m ajątek  p r z e tr w o n i  a n iem iły  ż y w y  uodatek  
do posagu ,  n a z a d  rodzicom  o d e ś le .«

D w  c i p  z a  n i e g r z e c z n o ś ć .  K s ię ż n a  L ieven,  
s ł y n n a  p r z y j a c ió łk a  pana G uizo ta ,  p o s ł a ł a  po m a la r z a  
C o g n e t ,  aby' jej  portret  o d m a lo w a ł .  P r z e z  o m y łk ę  
sp r o w a d z o n o  innego  m a la r z a  t e g o ż  n a z w is k a .  K sięż na  
s p o s t r z e g ł s z y  n ieporozum ienie ,  r z e k ł a  n i e g r z e c z n ie  do 
artysty':  » W !ęc pan nie j e s t e ś  tym s ł a w n y m  m a la ­
rz e m  C o g n e t ! 1 nie m alujesz  tuk p ięknych p o r tre tó w  !« — 
»Nie , pan i ,«  o d p o w ie d z ia ł  m a la r z  z  ucinkiem do po­
d e s z ł e g o  j u ż  w ie k u  dam y, xja ruin nie malujjj.k'-

A o s y j s c y  l e k a r z e  w  K a u k a z i e  utnią dżumę  
d o w o ln ie  r o b ić ,  i w ie l e  na nićj z y s k u ją .  M oże kto  
nie  b ęd zie  w i e r z y ł  t em u ?  D la  c z e g ó ż  nie!  Jes tto  
s p e k u la c y ja  jak  w acie  innych , i  tak  n a p r z y k ła d ,  
p o ś w i a d c z a  j a k k o l w i e k  w  g łę b i  krain ż y j ą c y  le k a r z ,  
p r z y  p ić r w s z ć j  lep sz e j  n i e b e z p ie c z n e j  c h o r o b ie , iż  
dżu m a tu lub o w d z ie  w y b u c h ła .  O w o ż  w ie d z ą  w s z y s c y  
i le  t y s i ę c z n y c h  n iep rzy jem n o śc i  z  dżum ą j e s t  p o ł ą c z o ­
n y c h .  M n ie jsza  o to ż e  c z ł o w i e k  m us i  u m r zćć ,  a le  tu 
z a m y k a ją ,  palą, p ieką ,  k a d z ą ,  i B ó g  w i e  co tam w i ę ­
cej  robią. D la  uniknieliia tych  nieuchronnych  k ło p o ­
t ó w ,  m ęczą  ludzie  b iednego  l e k a r z a ,  a b y  czem p ręd zej  
dżum o o d e g n a ł ,  i p r z y r z e k a j ą  mu z a to  p ie i i iędze  i po­

darki , i le  ich uzb ierać  m oga .  J e ż l i  w aru n k i  dortatu-  
cznćn ii  s i ę  o k a ż ą ,  ustaje  tak prędko dżu m a,  ja k  sl< 
i z j a w i ł a ; w  p r z e c iw n y m  r a z ie ,  robi s i ę  urzędowi  
donies ien ie  i przed s ięb iorą  s ię  w s z e l k i e  z a r a d c z e  środki,  
a ż  póki w ia d o m o ść  nie n a d ejd z ie ,  i ż  ju ż  nie  m a s z  ż a ­
dnego  n i e b e z p ie c z e ń s tw a .  W te d y  le k a r z  z a  s w o j ą  b ie -  
głos'ć w  sz tu c e ,  k tórą  w  sam ym  z a r o d z ie  dżumę -wy­
tęp i ł ,  otrzym uje  order ,  s top ień  w y ż s z y ,  lub inną tego  
rodzaju nagrodę .  N a  k ażd y  w y p a d e k  z y s k u j e  on z a ­
w s z e  p r z y  tej s p ck u la cy i .  l l e ż t o  podobnych j e s t  l e ­
k a r z y  d ż u m o w y c h , k tó r z y  w  ten sposób o r d e r ó w  
i stopni s i ę  d o s łu ż y l i ,  i n a j w y ż s z e  g od n ośc i  p iastują  !

N i e b e z p i e c z n e  k o b i ć t y .  Z  B e r l in a  pod dniem  
2g o  c z e r w c a  d o n o s z ą :  ♦ N a s z a  p o l icy ja  r o z k a z a ł a  pe­
w n ej  damie oddalić  s ię  z  Berlina i n ig d y  w ię c ć j  ni® 
p o w r a c a ć .  Dam ą tą j e s t  n iejaka mistress  A ston . Z a ­
rzu con o  j ć j  i ż  ubiera  s ię  po m ęzku ,  pa U c y g a r a  i pija  
ja k iś  s z c z e g ó l n y ,  z  sz a m p a n a ,  porteru i m a d e ry  z ł o ­
ż o n y  iiapój, Z  teg o  w s z y s t k i e g o  p r a w d ą  j e s t  to j e ­
dyn ie ,  i ż  namiętn ie  lubi palić  c y g a r a ,  r e s z ta  z a r z u t ó w  
t y c z e  s i ę  d w óch  innych  uam: pewniej rodow ite j  A n ­
g ie lk i  i pani S. , będących  r s e c z y w i s t ć m i , c z y n n ć m i  
cz ło n k a m i tu te j sz e g o  e m a n c y p a c y jn e g o  klubu kobićt,  
k tó r y  po w s z y s t k ic h  k a w ia rn ia ch  herl ińsk i ib  p o s ie ­
d z e n ia  o d b y w a ;  pani A ston  z a ś  zu p e łn ie  od n iego  
stroni. J e d n a k ż e  w> r o z k a z ie  w y d a l e n i a  s ię ,  o d w o ł a ł a  
się  p o l icy ja  do je j  zbyt  w o ln y c h  z a s a d  , mianując j e  
lu iiebczpiecznćm i d la  porządku  s p o łe c z e ń s k ie g o .*  

P i ę k n a  o k o l i c a .  Z  sp r a w o z d a n ia  d yrek tora  s z k o ­
ł y  lek arsk ić j  w  K a i r z e ,  dnkt.  P erron  o k azu je  s i ę ,  iż  
z  k a ż d j e b  20tu m ie s z k a ń c ó w  E g ip tu ,  z a l e d w i e  pięciu  
w o ln y c h  j e s t  zu p e łn ie  od c ierp-enia  na  o c z y ;  z  re ­
s z t y  l ó s l u ,  w  p r z e c i ę c iu ,  je d e n  c a łk o w ic i e  ś lepn ie ,  
cz te r e c h  trat i po jed nćm  oku, a d z ie s ię c iu  boleją  od  
cz a s u  do cza s u .  Dr. Perron  p rzyp isu je  to n i e s z c z ę ś c i e  
nie t y le  k l im atow i i le zu p e łn em u  zan iedban iu  w s z e l ­
kich śr o d k ó w  ochronnych  p r z e c iw  zb y tn im  promieniom  
s ło n e c z n y m  i p iasku  pustyńnemu, j a k o t e ż  p o w sz e c h n ć j  
n iew ia d o m o śc i  n a jp rośc ie jszyc h  sp o so b ó w  l e c z e n i a  i p ie ­
l ę g n o w a n ia  oczu

J a k  m o ż n a  s z c z ę ś c i e  z  n i e w  o 1 i ć. N iem ie­
c k a  D gazeta  w ie j sk a *  donosi  z a  r z e c z  p e w n ą  i ż  w  k ró ­
l e s tw ie  W ir te m b e r s k ić m , g d z ie  nam iętność  s t a w ia n ia  
na lctleryję  w  ostatn ich  c z a sa c h  do n ie s ły c h a n e g o  sto  
pnia s ię  w z m o g ł a ,  p e w ie n  z a p a m ię ta ły  s z u le r  lo t e r y j ­
n y  k o lo  H cd et .h e jm , ż o n ę  s w o ję  w  dz ień  b ia ły  do po­
ł o ż e n i a  s ię  w łó ż k o  p r z y m u s z a ł ,  a b y  mu k on ieczn ie  
numera w y ś n i ł a .

!S t o i c y  z  m a n g i e l s k i .  P e w ie n  A n g l ik  p r z y b y ł  
ż e l a z n ą  kole ją  do B erlina i p o s z e d ł  z  n a jw ię k s z ą  fle­
gm ą do ta k z w a n o g o  biura r e k l a m a c y j n e g o ,  do­
k ą d  s ię  z w y c z a j n i e  w z g lę d e m  w s z y s t k i c h  z a t r a c o n y c h  
r z e c z y  udają. »Co pan r o z k a ż e ?  C z y  pan m a s z  jaką 
s tra tę  ?« z a p y t a ł  je d e n  z  p i sa r z ó w .  — »Tak j e s t ,*  od ­
r z e k ł  Anglik .  » S tr ó ż  z  ż e la z n e j  ko le i  p r z y n ie s ie  mi j ą  
tutaj, j e s tem  u c \v n y .«  — >’AIe c ó ż io  pan z g u b i ł e ś ? *  ■" 
sM a łą  r z e c z :  s y n e k  mój w y p a d ł  mi z  w a g o n u ,  wy­
ch y la ją c  s ię  p r z e z  d r z w ic z k i .*  — » W -sza k że  w  takim  
r a z ie  ju ż  nie  ż y j e  z a p e w n e ? *  — » B r o ń B o ż c ;  l e ż y  so ­
bie pustak w y g o d n ie  w  p ia sk u .* —, .» W ię c  trzeb a  p i j ­
c ie ż ,  a b y  kto ja k n a jp ręd ze j  po n ieg o  p ob ieg ł .*  — j>NTi® 
p o tr z e b a ;  s t r ó ż  ż e ia z n ć j  kolei p r z y n ie s ie  go  tli dla  
mnie. P r o s z ę ż  g o  do m eg o  hotelu o d e s ła ć .  Oto mój  
adres .*  — Co r z e k ł s z y  o b róc i ł  s i ę  spokojn ie  i o d s z e d ł -  

N i e w  i n n a p a u i c i i k  a, z a p y ta n a  c z y  chce  pójść z  
m ą ż,  sC bętn ie ,«  o d p o w ie d z ia ła ,  s ty lk o  n iew iem  którędy**
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